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MASY I KRYZYS
Od dłuższego czasu wśród kół sanacyjnych 

odzywają się głosy, iż kryzys się kończy, iż 
dosięgną! dna, że lada dzień lub miesiąc n a­
stąpi poprawa, fabryki pójdą w ruch, stopnio­
wo zmniejszy się liczba bezrobotnych,

Niestety, twarda i straszna rzeczywistość 
zadaje tym głosom kłam. Dzienniki stale przy­
noszą wiadomości o redukcjach, o zamykaniu 
fabryk, hut, kopalń, a także o obniżaniu za­
robków. W całym kraju nędza gnębi ludność, 
gnębi proletariat, fizyczny i umysłowy, bez­
rolnych, małorolnych a także do niedawna 
średniozamożnych gospodarzy; nędza nie 
oszczędza właścicieli drobnych warsztatów.

Kryzys się nie kończy. Powstał on z powo­
du nadmiaru towarów, Środki i sposoby pro­
dukcji tak zostały udoskonalone, iż wytwór­
czość przerasta zdolność nabywczą mas p ra­
cujących. Dodać należy, iż stan rzeczy pogor- 
szyła zachłanność kapitalistów, którzy w ostat­
nich latach systematycznie obniżali zarobki 
pracujących, korzystając, iż nadprodukcja wy­
tworzyła nadmiar rąk do pracy.

Obecnie najzupełniej widoczny jest podział 
ludności na nieliczną grupę posiadaczy i ma 
wyzyskiwaną, gnębioną przez nich pozostałą 
ludność pracującą. Widzimy pełne magazyny, 
pełne śpichrze a masy cierpią nędzę, gdyż nie 
mają za co nabywać. Nie pomaga obniżanie 
cen, gdyż masy zupełnie pozbawione są pie­
niędzy. Kryzys wc;ąż rozszerza się, następują 
dalsze redukcje, dalsze zniżki płac, dalsza nę­
dza. Ustrój kapitalistyczny, system produkcji 
dila zysku, tak udoskonal'! produkcję, tak . wy­
zyskuje ludność, iż zabrakło nabywców. S y­
stem ten sobie podcina korzenie.

Kapitalizm, by siebie ratować, usiłuje siłą 
utrzymać się przy życiu. Tworzy dyktatury, 
faszyzm, hitleryzm, wznieca nienawiść wśród 
społeczeństwa, podburzając jedne warstwy 
ludności na drugie, szczując jedne narody prze­
ciw drugim. Kapitalizm prowadzi świat cały 
w odmęt katastrofy, jakiej 'dzieje się znają, 
licząc, iż w ten sposób zapanuje nad masami 
i utrzyma wyzysk.

Jedynym środkiem ratunku jest odebranie 
kapitalizmowi władzy i kierownictwa produk­
cją oraz' przeprowadzenie niezbędnych reform: 
zmniejszenie czasu pracy, by dać zatrudnienie 
wszystkim bezrobotnym, stopniowe zwiększa­
nie zarobków, by przywrócić masom możność 
czynienia zakupów, w międzyczasie wydatna 
pomoc bezrobotnym. W tym celu należy roz­
toczyć kontrolę nad produkcją, uspołecznić 
w arsztaty pracy oraz sposoby i środki pro­
dukcji.

Powyższe środki zaradcze zyskują coraz 
więcej zwolenników, coraz więcej są zaleca­
ne nawet przez dotychczasowych stronników 
kapitału. Hitler nawet, by łatwiej łudzić masy 
pracujące w Niemczech, niektóre z powyższych 
reform, wysuwa jako hasła agitacyjne.

Rządy We wszystkich niemal państwach in ­
ne obrały drogi, gdyż są pod wpływem kapi­
tału. W  Polsce rząd idzie również po linji ży­
czeń kapitału. Zaleca wprawdzie skrócenie 
czasu pracy, ale tylko zaleca. Wysuwa obni­
żenie cen na towary, ale popiera kartele, 
które wysokie ceny na towary ustanawiają; nie

przeciwdziała, gdy kartele zamykają fabryki, 
wyrzucając na bruk robotników, a  właścicielom 
bezczynnie stojących fabryk wypłacają olbrzy­
mie sumy. Rząd obniża taryfy kolejowe na 
przewóz niektórych towarów, proteguje na 
koszt konsumentów krajowych dumping, wpro­
wadza cła na pewne towary, by zapewnić du­
że zyski kapitalistom, w zatargach kapitału z 
pracą staje po stronlie kapitału. Obszarnikom 
rząd wypłaca premje wywozowe, ułatw ia za­
ciąganie i spłacanie pożyczek, pozwala na za­
leganie w opłacaniu podatków. Więcej nawet 
rząd, widząc niezadowolenie ludności z do­
tychczasowej gospodarki, stopniowo ogranicza 
ją w prawach, konPskuje niezależne głosy 
opinji publicznej, utrudnia zgromadzenia pu­
bliczne, poddaje samorządy, stowarzyszenia, 
a nawet uniwersytety pod kontrolę biurokra­
cji, Idąc na rękę żądaniom kapitalistów, 
zmniejsza ubezpieczenia społeczne, nie wystę­
puje w obronie gwałconego ustawodawstwa 
robotniczego.

Tego rodzaju polityka musi pogarszać stra­
szne już położenie mas pracujących. Masy te 
muszą same pomyśleć o środkach ratunku, 
o wspólnem przeciwstawieniu się dzisiejszym 
stosunkom. Masy te już zaczynają o tern my­
śleć. Zewsząd słychać głosy o demonstracjach 
bezrobotnych, o niewychodzeniu z fabryk, 
o głodowych strajkach. Są to pojedyncze 
głosy.

Zorganizowani górnicy zdobyli się na .zbio­
rowe wystąpienie. Widząc swe beznadziejne 
położenie — obniżanie zarobków, skracanie 
czasu pracy, ciągłe redukcje i  znikąd nadziei 
poprawy — postanowili wystąpić do walki 
o polepszenie swego bytu. Wysunęli następu­
jące żądania: skrócenie czasu pracy do 36 go­
dzin tygodniowo bez obniżenia płac, zaprze­
stanie redukcji, 'Uspołecznienie kopalń, kon­
trola społeczna produkcji i rynków zbytu w ę­
gla, rud i  produktów naftowych. Żądania swe 
mają zamiar poprzeć strajkiem.

Niewątpliwie wystąpienie górników rozległo 
się szeroko po Polsce i napotkało przychylny 
!i podatny grunt.

A. B.

FUNDUSZ PRACY
Sejm na wniosek rządu uchwalił nową usta­

wę o utworzeniu Funduszu Pracy. Nowa usta­
wa ma na celu zatrudnienie bezrobotnych za­
miast wypłacania im zapomóg Cel ustawy jest 
słuszny. Korzystniej jest dać pracę niż zapo­
mogę. Sami bezrobotni gorąco pragną otrzy­
mać pracę, gdyż ona daje im utrzymanie. Za­
pomogi otrzymuje stosunkowo niewielka ilość 
bezrobotnych, są one niewystarczające na ja­
ko tako znośne przetrwanie okresu braku p ra­
cy, samo zaś otrzymanie zapomóg naraża 
bezrobotnych na wiele kłopotów, nieprzyjem­
ności a nawet upokorzeń. A co najważniejsze 
Fundusz Pracy zmniejsza liczbę bezrobotnych.

Cel ustawy jest słuszny. Przyjrzyjmy się, na 
jakich podstawach oparta jest ta  nowa ustawa 
robotnicza i co ona daje masom pracującym.

Na zatrudnienie bezrobotnych potrzebne są 
środki. Ustawa nakłada nowy podatek na pra­
cowników fizycznych i umysłowych — pań­
stwowych i prywatnych w wysokości 1 proc.

od zarobków, przedsiębiorcy dopłacają drugi 
1 proc., emeryci, pobierający ponad 50 zł, mie­
sięcznie emerytury płacą też ten 1 proc,, wol­
ne zawody milj. zł., samorządy 3>% milj. 
zł., państwo z Funduszu Bezrobocia, t. j. z fun­
duszów przeznaczonych na zapomogi bezrobot­
nym 20 milj. zł., przewidywane są wpływy z za­
ległości podatkowych, które według rządu d a ­
dzą 50 milj., a według referenta ustawy 
w Sejmie z łona BB na 15 milj. zł.

Nowy podatek najdotkliwiej odczują p ra­
cownicy, gdyż bez względu na to ile kto za­
robi, bez względu na ile kto dni w tygodniu 
pracuje, musi 1 proc, oddać. Każdy wie, iż wo­
bec olbrzymiej liczby bezrobotnych, niema ani 
jednej rodziny pracowniczej, któraby nie 
wspomagała kogoś bliskiego niemającego p ra­
cy. Na tych pracujących spada nowy ciężar. 
Tam, gdzie już dziś nie wystarcza, przybywa 
nowy podatek.

A  jakie mają być rezultaty. Według obli­
czeń referenta Fundusz Pracy otrzyma 120 
milj, zł. do dyspozycji. Suma ta  wydaje nam 
się zbyt duża, gdyż np. kwota 3% milj. zł. od 
związków komunalnych trudna będzie do wy­
ciągnięcia, gdyż związki te już dziś nie mogą 
pokryć swych wydatków. Przedsiębiorcy skru­
pulatnie potrącają podatki pracującym, ale 
niechętnie płacą sumy od nich przypadające 
i zwlekają z wnoszeniem ich do Skarbu,

Referent oblicza, iż połowa tej sumy pój­
dzie na zakup materjałów a połowa na robo­
ciznę. Za te 60 milj zł. ma być zatrudnionych 
100.000 bezrobotnych przez 200 dni z płacą 
po 3 zł. dziennie. Referent zachwalając usta­
wę, nie wziął pod uwagę wydatków na admi­
nistrację Funduszu Pracy na utrzymanie biur, 
dyrektorów, referentów, sekretarzy, inżynie­
rów, dozorców i t. p. Charakter robót (budo­
wa kolei, dróg, kanałów, domków) wymagać 
będzie przewożenia robotników na miejsce 
pracy, dostarczenie im narzędzi pracy, miesz­
kań, żywności i t. p Wszystko lo będzie ko­
sztować i to wiele. Część z tych kosztów, 
jak noclegi, żywność pokryta będzie z owych 
trzech złotych dziennie, lecz pozostałe wydat­
ki obciążą Fundusz, a więc zmniejszą owe 
100 000 zatrudnionych i to zmniejszą poważ­
nie. Jak  widzimy, suma 120 milj. jest obliczona 
zbyt wysoko, ró.wnież liczba zatrudnionych bę­
dzie daleką od tej, jaką pracę otrzyma

/Zatrudnieni dostaną na liście płacy po 3 zł. 
dziennie; wyliczone powyże; koszty noclegów 
i żywności pochłoną conajmniej % tej sumy. 
Zapytujemy referenta, ile taki „zatrudniony11 
będzie mógł przesłać czy zanieść do domu na 
utrzymanie rodziny. Za Cio taki „zatrudniony1 
po 3 złote, będzie mógł nabyć niezbędną dla 
siebie odzież, bieliznę, obuwie. W odpowiedzi 
na to pytanie leży cała wartość ustawy.

Ale to jeszcze nie wszystko. Zarobki za tru­
dnionych w Funduszu Pracy, określone usta­
wowo na 3 zł. dziennie — muszą bezwzględnie 
zachęcić przedsiębiorców do obniżenia u nich 
zatrudnionym również do 3-ch zł, Z łatwością 
przedsiębiorcy znajdą umotywowanie tego kro­
ku, a przedewszystkiem powołają się na wzglę­
dy konkurencyjne. Nowa ustawa wywoła nie- 
zaprzeczenie nowe zniżki płac, czyli nowe 
zmniejszenie zakupów przez pracujących, a  w 
dalszych skutkach nowe redukcje.
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Przypuszczać należy, iż na  bezrobotnych 
czyniony będzie nacisk, by udaw ali się n a  te  
niżej jakiegokolw iek poziomu op łacane  ro b o ­
ty, z  których najm niejszy będzie pozbaw ienie 
zapomóg. Nie w yobrażam y sobie bowiem, by 
k toś chętnie przyjm ow ał p racę , za k tó rą  o trzy­
ma n iew ystarczającą n a  utrzym anie p łacę . B ę­
dzie więc stosow any w iększy czy mniejszy 
przymus.

W  stosunku do przedsiębiorców  Fundusz P ra ­
cy tak  się p rzedstaw ia: n ak ład a  n a  n ich  opo­
datkow anie około  20 milj. zł., k tó re  on i p rz e ­
niosą n a  konsum entów, w zam ian za  to  o trzy ­
mują coś około 60 milj. zamówieii, możność 
operow ania potrąconemu opodatkow aniam i oraz 
przykładem , iż można mieć robotników  za  3 zł. 
dziennie Źle n a  ustaw ie n ie  wyjdą.

Zastanow iw szy się nad  ustaw ą, dochodzim y 
do wniosku, iż n ie by ła  ona dostateczn ie  p rze ­
m yślaną. N akłada ona na pracujących now e 
ciężary, zmusza bezrobotnych do p racy  na  w a ­
runkach  niebyw ale niskich, niższych od jakich­
kolw iek kosztów  utrzym ania. N ow a ustaw a 
grozi w ywołaniem  dalszych zniżek zarobków .

Nowa ustaw a jest dalszym  ciągiem polityki 
rządu, k tóry  ciężary społeczne n ak łada  głów ­
nie na  m asy pracujące.

NIE PRZESZKADZAJMY SOBIE
iNie może ulegać i bezprzecznie nie ulega 

kw estji, że jedynie w silnej organizacji, w o r­
ganizacji jednolitej, solidarnej, obejmującej w 
sw ych szeregach bezwzględnie wszystkich p ra ­
cowników danego zawodu, leży możliwość w y­
w alczenia jaknajw iększych w arunków , pozw a­
lających człow iekowi pracy, n a  prow adzenie 
egzystencji godnej człowieka.

Pow iedziałem  wywalczenia', bowiem dzisiej­
szy człow iek pracy, m ający pre tensję  do m ia­
na uświadom ionego, aż nad to  w yraźnie widzi, 
że  n ie  drogą w spółpracy K apita łu  z  P racą , lecz 
w łaśn ie  drogą bezwzględnej walki Św iat P racy 
uzyskać może jakiejkolw iek korzyści dla sie­
bie! Tylko w najwyższym stopniu  naiwny, ogra­
niczony i krótkow zroczny um ysł m oże dzisiaj 
jeszcze propagow ać b łędne, z  gruntu fałszywe 
a nadew szystko .szkodliwe hasła , względnie być 
zwolennikiem  tej wyrafinowanej, n a  naiw ność, 
ciem notę, niew olniczość, służalstw o, czy sob- 
kostw o i liziłapstw o obliczonej w spółpracy.

Dzisiaj, k iedy w yzysk nienasycony w prost 
potw orny, obłędny, nie liczący się z nąjelem en- 
tarniejszem i zasadam i etyk i ludzkiej, wyzysk, 
k tó ry  sw ą zachłannością i n&kczemną żądzą 
w zbogacenia się doprow adził w  sw ych nieobli­
czalnych i katastrofalnych skutkach nietylko 
robociarza, tego  „m aluczkiego duchem "... do 
ostatecznej nędzy i czarnej rozpaczy, a le w szy­
stk ie  dziedziny życia gospodarczego całego 
św iata sprow adził nad  p rzepaść katastrofalnej 
ruiny, ruiny, k tó ra  w konsekw encji grozi zaw a­
leniem  się w  przepaść rów nocześnie całego sy­
stem u kapitalistycznego. K apitalizm , zdający 
sobie ze  swej zbliżającej się n ieuchronnie 
agonji bardzo dokładnie  spraw ę, bron i się  w 
swych ostatnich podrygach różnego rodzaju 
rozpaczliw em i sztucznem i zastrzykam i w posta­
ci dyk ta tu r, faszyzmu i t. p. T o z jednej s tro ­
ny. Z drugiej zaś —- poza obecnie najw ytw or­
niejszą a tak  bezdennie trag i - po tw orną  w 
sw ych rozm iarach falą bezrobocia i  w ynędz­
n ienia najszerszych mas ludzkich —  jesteśmy 
św iadkam i tylu nieszczęść, nędzy m oralnej, 
zbrodni, wogóle zdepraw ow ania i zdem oralizo­
w ania n iety le na  „niżynach", ile raczej w „wy­
żynach". Bo dzisiaj to  w szystko, co w około 
nas się dzieje, nie dość jeszcze jaskraw o u d e ­
rza W oczy tym, k tó rzy  w dalszym  ciągu b łą ­
dzą w  swem nieszczęsnem  zaślepieniu, n iezdol­
ni przyjrzeć, o trząsnąć się z e  swych zm ursza­
łych, spleśniałych, zgnilizną cuchnących pojęć, 
k tó re  w najw iększym  stopniu w yrządzają  nam 
robotnikom , n iepow etow aną szkodę? Czyż nie 
w idzicie tych na  każdym  k roku  spotykanych 
strasznych skutków  dotychczasow ych błędnych 
i fałszywych „nauk" i h ase ł?  Czyż n ie  w idzi­
cie wokoło was tych  chytrych, prom iennych 
a pogardliw ych uśm iechów w aszych „dobrodźie- 
jów “, uśmiechów, k tó re  mimo w szystko stają 
■siię coraz bardziej rażące, histeryczniiejsze, w i­
dzące bowiem w yraźnie rosnące uświadomienie 
w śród ciem iężonych?

Czyż nie w idzicie fatalnych skutków  rozpro­
szenia k lasy  robotniczej? Co to  jest now a u s ta ­
w a o stow arzyszeniach? Czyż tam  n ie  w idzi­
my, jak  nam  ograniczają sw obodę orgamizacyj 
zaw odow ych?

Czyż nie widzicie, że w  tak  szalonem  tem ­
pie rozw ijające się  umaszynowienie w szelkich 
gałęzi życia nowoczesnego i wogóle w szelkie 
postępy w dziedzinie technicznej m iast p rzy ­
nieść całej ludzkości błogosław ione sku tk i p o ­
praw y swej nędznej egzystencji, przeciw nie są 
nieszczęściem całej ludzkości, a  ty lko garstce 
rekinów  kapitalistycznych przynoszą n iespo­
dziew ane w zbogacenie się kosztem  maszyn, 
kosztem  człow ieka pracy.

Czyż i d rukarzom  po trzeba  jeszcze przypo­
minać, że  od tysiącleci w szystkie w arunki i nor- 
mu życia ludu by ły  narzucane p rzez  m ożno- 
w ładców, przez s tan y  „szlacheckie", „duchow ­
ne" oraz przez innych „w ysokopostaw ionych", 
„jaśniepanów ", k tó rzy  tylko sw oje in te resy  m ie­
li na względzie, płodząc odpow iednie praw a, 
utrzym ując z rozm ysłem  ten  lud w ciem nocie, 
każąc mu, w patryw ać się tam  w górę.,, m iejsce 
przeznaczone tylko dla ubogich, d la  „pokor­
nych i  cichego serca", by  n ie  w idzieli ope- 
racyj dokonyw anych przez ich „życiodawców" 
(i — biorców!) tu  n a  ziemi.

Lud ten  w ten sposób „w ychow any" jest; on 
dziś naw et nie m a odwagi o trząsnąć się z tej 
niewolniczości, choć obecne życie n a  każdym 
kroku przeczy słuszności tych m etod „w ycho­
w awczych". Czyż i  drukarzom , uchodzącym  za' 
przodujących w postęp ie  robotników , trzeba 
o tern w spom inać? Czyż to  jeszcze zby t b łahy 
dowód, w skazujący źródła dzisiejszych stosun­
ków ? Czyż napraw dę tak  trudno dociec w ła ­
ściwych przyczyn i źródeł plag nas dziś d rę ­
czących?

O pam iętajcie się! Przyjdźcie w reszcie i zro­
zumcie, że my d rukarze  musimy znaleźć się w 
jednej organizacji zawodowej! J e s t  sprzeczne 
ze zdrow ym  rozsądkiem , z logiką, by ci, którzy 
m ają jeden cel, pochodzący z wspólnego in te ­
resu, mogli m ieć k ilka dróg! Samo przez się 
zrozum iałem  jest, że  nasze rozdrobnien ie  tylko 
szkodę nam przynosi w rezultacie , natom iast 
naszym wrogom korzyści w  formie łatw iejszej 
walki z  osłabioną naszą organizacją, niezdolną 
do należytego bronienia sw ych zdobyczy, a tern 
mnięj w yw alczenia now ych lepszych w arun ­
ków.

W szystko to w ydaje się tak  jasne, tak  zro­
zumiałe, że pow staje pytanie: pocóż o tern ty ­
le rozw odzenia? W łaśnie jest to  bardzo  smu­
tny  objaw, że mimo ty lokrotnych ii um otyw o­
w anych w skazyw ań n a  stra ty , w ynikające z ro z ­
drobnienia naszego ruchu zaw odowego, dotąd 
n ie  w szyscy zrozum ieli doniosłość tęj sprawy. 
Dopóki w ięc nie będziem y mieli jednolitej, so- 
lidarnej, silnej organizacji zaw odow ej, w  której 
znaleźć się pow inni wszyscy pracow nicy zaw o­
du drukarskiego i pokrew nych, tak  długo* nigdy 
nie będzie za  dużo n i mówione, n i pisane, ni 
zdziałane!

D latego też  w ołam  do w szystkich drukarzy, 
znajdujących się już to w różnych  organizacyj- 
kach, czy też  luzem chodzących donośnym gło­
sem:

P recz z sam olubstwcm  i  fałszyw ie pojętą 
ambicją! P recz ize szkodMwemi teoryjkam i i h a ­
słami rozbijaczy jedności organ,izacjii zaw odo­
wej, nasyłanych przew ażne przez naszych w ro­
gów! P recz z rozdźw iękiem  w śród św iata d ru ­
karskiego, m ającego służyć w zorem  i p rzyk ła ­
dem  sw ej solidarności organizacyjnej oraz 
solidności organizacyjnej oraz uświadom ieniem 
w śród sw ych członków  innym  zawodom! O trzą­
śnijmy się z  obłudnych a szkodliw ych nam za­
patryw ań i bajkow ych snów a odw ażnie spójrz­
my praw dzie i wrogom  naszym w tw arz! W szy­
scy członkow ie i pokrew ne zaw ody do  jedne­
go niezależnego Związku Zawodowego! Tylko 
w jednej, silnej organizacji popraw a naszego 
bytu!

U przytom nijmy sobie, że w łaśnie rozdrobnie­
niu i brakow i jednej organizacji w  naszym  z a ­
w odzie zaw dzięczam y pogarszające się wciąż 
w arunki p racy  i p łacy! Jed n a  organizacja w szy ­
stk ich  kolegów skuteczniej m ogłaby wywalczyć 
zm niejszenie godzin pracy i przez to  zm niej­
szyć rosnące sta le  liczby bezrobotnych, jak  
również w prow adzić w życie czekający ii p rzy ­

gotow any a tak  po trzebny  cennik  ogólnokrajo­
wy! Dosyć, że „kryzys" nam  aż nad to  d o tk li­
w ie w yrządza stra ty , pocóż jeszcze między so ­
bą  prow adzić bratobójczą, sam obójczą w alkę!? 
Przestańm y Wreszcie m arnow ać energję i siłę 
na głupie i  poniżające zapasy w naszym zaw o­
dzie, a skierujem y naszą broń tem  energiczniej 
przeciw  naszym w spólnym  wrogom. Najwyższy 
czas w stąpić n a  rozsądną i w łaściw ą drogę! 
Tylko w jedności siła, popraw a by tu  i zw ycię­
stwo.

Dalej w ięc w szyscy i natychm iast do jednego 
szeregu!

Topolis

REFLEKSJE DRUKARZA
PARTYKULARYZM, CENTRALIZACJA, 

MIĘDZYNARODÓWKA.
Epokowe w ynalazki w  przem yśle a także  w 

komunikacji, w płynęły  olbrzymio n a  rozwój 
życia gospodarczego i n a  zbliżenie się ludzi 
m iędzy sobą, a  co zatem  idzie czynniki te  roz­
szerzyły także  horyzont m yślenia ludzkości. 
Rozwój kapitalizm u zrujnow ał n iety lko rze ­

miosła, a le także  i  pa trjarchalny  stosunek 
w spółżycia m iędzy m ajstrem  a  czeladnikiem .

Kapitalizm  stw orzył p roletariuszy  i w alkę 
klas, I w szelkie sentym enty patrjo tyczne  m ię­
dzy  przedsiębiorcą a  robotnikiem  polskim lub 
innej narodow ości nie m ają dziś m iejsca; je ­
żeli jednak gdziekolw iek byw ają one w ysuw a­
ne przez przedsiębiorców , m ają ty lko  na celu 
obałam ucenie nieśw iadom ych i zacofanych ro ­
botników, aby, jadąc na tym  koniku, lepiej ich 
wyzyskiwać. P rzedsiębiorcy  rob ią  to  celowo, 
licząc n a  naiw ność i ciem notę mas. N ie będę 
się nad tem  rozw odził, gdyż codzienna rzeczy­
wistość po tw ierdza moje rozum owanie. Chodzi 
mi o to, aby koledzy w yjrzeli na szerszy św iat 
i zastanow ili się nad  tem  co się na nim  dzieje, 
w yciągając odpow iednie konsekw encje.

O to rozw ój kapitalizm u idzie w  kierunku 
łączen ia  się  w tow arzystw a akcyjne, tw orzenia 
różnych fuzyj, koncernów  i karteli, O rganiza­
cje te  służą do  eksploatacji społeczeństw a i do 
bardziej drapieżnego obdzierania robotników .

Z tego w zględu nasza polityka robotnicza m u­
si iść  w kierunku  silniejszego zespolenia swych 
szeregów, w kierunku  zbiorowości, aby nie 
pozwolić się pożreć wilkowi kap ita listyczne­
mu, gdyż b iada głupiej owieczce robotniczej, 
k tó ra  się odbija od  stada.

Nam drukarzom  w zjednoczonej Polsce tru ­
dniej się było porozum ieć, niż naszym  kole­
gom w innych państw ach, gdyż, będąc  przez 
długie la ta  częściam i różnych obcych organi­
zmów gospodarczych i politycznych, przysw oi­
liśmy sobie formy i pojęcia ruchu zaw odow e­
go tych państw . Po odzyskaniu niepodległości, 
każda dzieln ica sz ła  sw oją drogą, uw ażając 
swe rozum ow ania za  najlepsze. Pow odow aliś­
my się partykularyzm em .

W iadom ą jest rzeczą, że umysłowość w ięk­
szości m ieszkańców  każdego partyku larza  nie 
wybiega daleko  poza obręb jego parafji i jej 
interesów .

Dziś już tak ie  myślenie nie w ystarcza  i d la ­
tego trzeba  dla wspólnego d ob ra  m yśleć o in ­
teresach  niety lko  zbiorow ości drukarskiej, ale 
także o in teresach  całej k lasy  pracującej.

Partykularyzm  poszczególnych drukarsk ich  
organizacyj lokalnych uw ydatnia się w ich 
w nioskach i uchw ałach.

U chw ały nasze czasam i m iały na  celu w łas­
ny partyku larz  Np. zdarzało się, iż godziliśmy 
się na  zniżkę zarobków  lub  na  m niejszą po d ­
w yżkę fco na  jedno wychodzi), łudzeni przez 
pryncypałów , iż to  przyciągnie nam  zam ów ie­
nia z innych miejscowości. B ezrobotnym  u tru ­
dniam y udaw anie się d o  innych m iejscowości 
w  celu szukania p racy  także  tylko ze w zględów 
partykularnych.

„W spólnota" demagogicznie używ a h ase ł p a r­
tykularyzm u, przedstaw iając poznaniakom , iż 
są teroryzow anł i w yzyskiw ani przez W arsza­
wę.

H asła partykularyzm u są tak  p ły tk ie, iż nie 
mogą dłużej istnieć na  pow ierzchni ży­
cia. W idzimy to  doskonale u  naszych pryncy­
pałów. U siłują oni zbudow ać jedną organiza­
cję — Zw iązek K orporacyj. W ydaw cy dzienni-
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ków  poszli dalej — zorganizow ali się i obniżają 
w arunki p racy  przy  dziennikach  .

F ak t organizowania się przedsiębiorców  d ru ­
karsk ich  i a tak i n a  nasz  dobrobyt pow inny 
być w skazów ką, w jakim kierunku  m ają iść 
nasze wysiłki. M uszą w ytrzeźw ieć różni p a r­
tykularn i rozłam ow cy i głosiciele parafjańskie- 
go „patrjotyzm u". W obec kapitalizm u i faszy­
zm u musimy iść po linji pro letariack iej M aso­
wości. „Patrjotyzm ", to nie jest obrona in te ­
resów  poszczególnego kapita listy -rodaka. N a- 
szem  zadaniem  jest obrona interesów  polskiej 
m asy pracującej.

W szystkie w ysiłki nasze pow inny w ięc iść 
w k ierunku scalenia naszego ruchu zaw odow e­
go i w M erunku centralizacji.

D rukarsk i klasowy ruch zaw odowy m a Z a ­
rząd  C entralny w W arszaw ie; zrobił on w iele 
d la  dobra drukarzy w Polsce, w pływ ając na 
w ydanie różnych rozporządzeń  w k ierunku 
unorm ow ania pracy uczniów i m łodocianych 
i  t. p. O becnie w szystkie swoje w ysiłki zw ró­
cić musi w k ierunku w prow adzenia jednolite­
go cennika w Polsce, oraz aby ten  cennik usta­
w ow o obowiązywał wszystkich przedsiębiorców .

Jedno lity  cennik usunie raz na  zaw sze argu­
m enty pryncypałów  o m zszych zarobkach  
w linnych dzielnicach, nie pozw oli p rzeciw sta­
w iać pracow ników  jednych dzielnic drugim.

Pozatem  jednolity cennik pozwoli bez ro b o t­
nym  na poszukiw anie p racy  w całym  kraju; 
zniknie obaw a o zniżan’e zarobków  przez 
przyjezdnych. Swobodne przenoszenie się d ru ­
karzy  z jednej m iejscowości do  drugiej zależ­
ne jest nietylko od jednolitego cennika, ale 
też  od całkow itej centralizacji w k ładek  i z a ­
pomóg, zależne jest od tego, aby w kładka 
w płacona w  jednej miejscowości bvła c a łk o ­
wicie honorow ana w drugiej. Do tej p o ry  z po ­
wodu w łaśnie partykularyzm u n ie  m ożna było 
uzyskać faktycznej centralizacji Spraw ą tą 
musi s’’ę zająć Zjazd naszych organizacyj, gdyż 
do jrzała  one zupełnie.

Jeżeli przedw ojenne stosunki cennikow e 
i organizacyjne w M ałopolsce i W ielkopolece, 
Pom orzu lub Śląsku były  lepsze, to  tylko d la ­
tego, że były  one ustaw ow o uregulow ane 
w  A ustrji i w Niemczech, W  niepodległej P o l­
sce zaś kapitaliści w idzą sw ą wolność w w ar- 
cholstw ie, w nieograniczonej samowoli w p o ­
stępow aniu z robo tn 'kam i i  nie dążą do żadne­
go praw nego uregulow ania tych  stosunków . N a- 
p rzykład , w  M ałopolsce, n iektórzy  w łaściciele 
d rukarń  n a  swych zebraniach piorunow ali na 
„niewolę cennikow ą" i n a  „ te ro r p racow ni­
ków ". A tą  „niew olą" i „ tero rem ‘ by ły  d ąże ­
n ia  pracow niczej organizacji do szanow ania 
umów.

Tym dążeniom kapitalistów  do wyzysku 
sprzyja popieranie przez sanacyjne sfery rz ą ­
dzące  rozłam ow ych organizacyj ZZiZ i o sła ­
b ian ie  ruchu klasowego przez rep resję  w razie  
w ybuchu strajków ; mieliśmy tego liczne p rzy ­
k łady  w ostatnich czasach.

J a k  widzimy, w szystko co sprzyja naszem u 
skupieniu i scentralizow aniu się faktycznem u— 
jest działaniem  na dob ro  p ro le ta rja tu  drukar­
skiego.

K ażdy oświecony działacz robotniczy wie, 
iż  d la  rozw oju ruchu zawodowego konieczne 
jest dziś porozum ienie m iędzynarodow e. N aj­
lepiej w skazują nam na to  m iędzynarodow e 
porozum ienia kapitalistów , konw encje m iędzy­
narodow e państw , jak no. w prow adzenie obo­
wiązującego praw a o 8-godz;nnym  dniu pracy. 
Istn ien ie  Międz. B iura P racy  najlepiej to  
tw ierdzenie  popiera. O statn ie  obrady M. B. P„ 
w  spraw ie 40-godzinnego tygodnia świadczą, 
że dziś n ie  w ystarcza patrzeć tylko, na koniec 
swego nosa.

A tak i „Druk. Polsk." na nas, iż my w ysyła­
my setk i złotych (przedtem  pisali o tysiącach) 
do M iędzynarodówki, zam iast przeznaczyć je 
na bezrobotnych Oddz. Pozn. są tak  p rze jży - 
ste, iż nie w arte  są  odpowiedzi. Każdy czło­
n ek  Oddz. Pozn. wie, iż O ddział ten  korzystał 
z  K asy C entralnej więcej, niż - jakikolw iek in ­
ny. W ie o tem  też  i „Druk. Polski". N ie cho­
dzi m u o te  drobne, sumy, posyłane do M. Sek. 
D ruk. Za w szelką cenę szuka argum entów , by  
móc nam  ła tk ę  przypiąć, by sobie nadać  pozory 
jakiejś ideowości. C hw yta się w ięc M iędzyna­
rodów ek, jak tonący brzy tw y i, plecie g łup­

stw a o „tuczeniu najw iększych wrogów P o l­
ski", o „utrw aleniu jednow ładztw a" i t. p.

A tak  „Druk, Polsk." na  m iędzynarodow y 
ruch robotniczy, na Międz. Sekr, D ruk. i na 
nas dow odzi, iż „Druk. Polsk i" nie m a zielo­
nego pojęcia o ruchu robotniczym , o jego za ­
daniach. A takuje  M iędzynarodów kę, p rzed sta ­
w iając ją, jako najw iększego w roga Polski, 
a  n ie  wie, iż n a  m iędzynarodow ych socjalisty­
cznych zjazdach przedstaw iciele p ro le ta rja tu  
polskiego trak tow an i byli jako przedstaw iciele 
niezależnego narodu.

Pisze, iż my „tuczym y" w rogów  Polski, a nie 
wie, iż jesteśm y jedną z mniejszych organiza­
cyj należących do  M iędz. Sek. Druk., nie wie, 
iż są  w niem  zrzeszone organizacje Anglji, 
Niemiec, Francji i w szystkich państw  E uropy 
prócz W łoch i  Rosji, W siadł na szkapę p a r ty ­
kularyzm u i pędzi w błoto . Nie przeszka­
dzamy.

Dziś w szelkie pow ażniejsze zagadnienia go­
spodarcze i polityczne tak  się rozrosły , iż  każ­
de  z nich nab iera  znaczenia m iędzynarodow e­
go Świadczą 0 tern tysiączne zjazdy i narady  
m iędzynarodow e w1 sp raw ach  gospodiarczyoh, 
po ! tycznych, zawodowych, naukow ych, spor­
towych, artystycznych i t. p. Kto o tem  nie 
w ie, lub zaprzecza po trzeby  porozum ień za­
wodowych, niech siedzi w  bagnie nieuctw a. 
Uświadomieni d rukarze poszli inną drogą i nie 
zaw rócą z niej

W acław Koral

OŚWIADCZENIE
„NIEWOLA" CZY OBRONA WŁASNYCH, 

ŻYWOTNYCH INTERESÓW?
„D rukarz Polski" (Nr. 12 1932 r.) pisząc o 

likwidacji Okręgu W arszaw skiego P. Z. Z. D. 
i P , Z. i połączeniu się O kręgu ze  Związkiem 
Zawodowym przedstaw ił ten  fakt, jako  skutek  
te rro ru  i sugestji w yw ieranej przez Związek 
klasowy. Uważam  za swój obow iązek — jako 
jeden  z tych, k tó rzy  od r 1921 należeli do 
organizacji drukarskiej o  ideologji narodowej 
i k tó rzy  przetrw ali różne a tak i i przeciwności, 
nie uchylając się, nie uginając p rzed  niemi, 
przedstaw ić praw dziw e przyczyny i pobudki 
zrew idow ania swej działalności i przystąpienia 
d o  organizacji do niedaw na zwalczanej,. W ierzę, 
że koledzy z  poznańskiego —  przedew szyst- 
kiem ci, co mnie znali i mieli do m nie pew ne 
zaufanie — zechcą uw ażnie p rzeczytać nasze 
ośw iadczenie o praw dziw ych przyczynach po ­
łączenia.

O świadczenie nasze o połączen iu  zam ieścił 
„D rukarz Polski", dodając, że „W iadomości 
G raficzne" (Nr. 21) podały  je „tryum falnie".

Trudno, przyznać jednak muszę, że długo 
łudziliśm y się — ja i moi koledzy •— w ierząc 
w możliwość istn ien ia  dw ó-h organizacyj za ­
w odowych bez szkody dla ogółu. Zagranicą ta ­
ka  sytuacja nie jest n iespotykana, ta k  np, w  
Anglji jest k ilka organizacyj w zawodzie d ru ­
karskim  i w zajem nie nie szkodzą sobie. A le 
tam  są inne w arunki i inni ludzie. U nas są 
kom binatorzy i karjerow icze, przechodzą z o r ­
ganizacji do organizacji, gdy m ają ty lko  jakie 
korzyści na w idoku, lub choćby dla un ikn ię­
cia zap ła ty  zaległych składek. Może tam , w P o ­
znaniu, niem a tego zwyczaju, a le u  nas „w ę­
drów ki d rukarsk ie" były  częste. U nas są  ta k ­
że w łaściciele, k tó rzy  umieli korzystać z ro z ła ­
mu i, zależnie od czasu i okoliczności, zw racali 
się bądź do  jednej, bądź do drugiej organizacji, 
dużo obiecyw ali i nak łan ia li do pew nych 
ustępstw  podczas rokow ań, a  później zapom i­
nali o zobow iązaniach. Dziś są już tak ie  
w arunki, że wszyscy, kom u dobro  d rukarzy  
napraw dę leży na sercu  i nie chcą z  rozłam u 
ciągnąć osobistych korzyści z krzyw dą ogółu, 
zrozumieli, że trzeba  się łączyć, aby uniem oż­
liwić dalszy  w yzysk i obniżanie p łac, oraz, 
ukrócić w ędrów ki „w iecznych tu łaczy", którym  
niewygodinem jest p łacenie składek.

Oprócz wyżej wym ienionych pow odów  p rzy ­
czyniło się do po łączenia jeszcze i to, że  tam — 
u  naszych przeciwników  —- dużo się od roku 
1921 zmieniło.

M uszę być spraw iedliw y i przyznam , że po 
kilku konferencjach łatw ośm y doszli do  po­
rozum ienia, bo obu stronom  chodzi o w spól­

ne dobro, w szystkie inne względy poszły na 
bok. N aw et w zględy finansowe nie przeszko­
dziły  rokowaniom , mimo, że w szyscy zdaw a­
li sobie spraw ę, że p ieniędzy w płaconych 
przez Okręg do Zarządu G łównego n ie  będzie 
można wycofać, pomimo, że łączyliśmy się 
z m ałem i zapasam i skarbowem i, a dużą liczbą 
kolegów — bezkondycyjnych, m ających p ra ­
wo ilo  zapom óg (kolegom tym  zagw aran to ­
wano praw o do zapomóg na rów ni z tymi, co 
od daw na należą i p łacą  do organizacji w a r­
szawskiej). Pow iedzieliśm y sobie, że d la  ogól­
nego d ob ra  wszyscy d rukarze  m uszą się zn a ­
leźć w jednej organizacji, bez  różnicy w z a ­
patryw aniach politycznych.

Po za organizacją każdem u w olno jest n a ­
leżeć do odpow iadającej mu organizacji p o ­
litycznej (co przecież n ie  będzie miało w pły­
wu n a  spraw y zawodowel. jak panom  w ydaw ­
com „ABC" i „R obotnika", ich przekonania 
polityczne n ie  p rzeszkadzają należeć do jed ­
nego Polskiego Związku W ydawców D zienni­
ków i Czasopism.

Dla uzupełnienia dodam  jeszcze, że w tr a k ­
cie rokow ań o połączenie tw ierdziliśm y — ja 
i jeszcze jeden  z  kolegów, że z  pew nością Za­
rząd  Główny, po zrozum ieniu sytuacji, zm u­
szającej nas do połączenia, przeprow adzi ro z ­
liczenie kasow e i  zwróci nam  gotów kę (natu­
ralnie po po trącen iu  sobie procentów  mu n a ­
leżnych i odliczeniu w szystkich w ydatków , p o ­
niesionych na Okręgj, aby nasi bezkondycyij- 
ni mieli z czego czerpać zapomogi. N iestety, 
mieli rac ję  koledzy, tw ierdzący, że  się łudzi­
my. Z arząd Głów ny pieniędzy nie zw raca, do ­
pom ina się ty lko  o zw ro t książek  kasow ych
i innych akt. Nie chce zrozum ieć, że regu la­
min —  n a  k tórym  się op iera  — nie przew iduje 
przejęcia przez inną organizację zobowiązań. 
Spraw a jest skom plikowana. Po  zrozum ieniu 
konieczności połączen ia  mieliśmy do wyboru: 
zgodnie z  regulam inem  i  sta tu tem  odesłać 
ks'.ęgi i  ak ta  do Z arządu Głównego i pozba­
wić zapomóg tych w szystkich, k tórzy  nam  
ufali i p łacili sk ładki, albo przekazać w szyst­
kie ak ta  organizacji, z  k tó rą  się łączymy
ii p rzez  to  zapew nić zapomogi tym, k tó rzy  ich 
będą  potrzebow ać, w ybraliśm y to drugię, 
a Z arząd Główny, stojąc ściśle na  stanow isku 
regulaminu, kieruje podobno spraw ę n a  dro­
gę sądową.

Czy nie byłoby lepiej sumy —  w1 dzisiejszych, 
tak  ciężkich dla drukarzy czasach —  w ydane 
na adw okatów  i sądy  obrócić n a  pomoc b ez ­
robotnym ?

Stefan Ligięza.

FARBY DRUKARSKIE
(dok.)

K ażda farba, d rukow ana na zabarw ionem  
podłożu, pap ierze  ozy przeddruku, zostaje z ła ­
m ana i trac i swoją natu ra lną  czystość, D la te­
go należy daw ać pierw szeństw o p rzed  innemi, 
b iałem u podłożu.

Do druku  n a  zabarw ionym  papierze należy 
używać barw  kryjących z dom ieszką barw y 
takiej, jaką zabarw iony jest papier, N aprzy- 
k ład i czarnoniebieskiej do pap ie ru  n ieb ieska­
wego, czarnozielooej do zielonkaw ego i  it d. 
Również dobrze harm onizują barw y: czarno- 
n iebieska n a  pap ierze chamois1, a czarnozie- 
lona na papierze czerwonawym.

Przy druku n a  bardzo ciemnym tle  działa 
bardzo dodatn io  dom ieszka mocnej bieli krem - 
zerowskiej.

W  p rak tyce  m oże się zdarzyć, że  trzeba  w y­
konać jakiś d ru k  barw ny w brew  praw om  har- 
monji barw , co może spow odować zanik ich 
żywości, np. czerw ony druk na pap ierze  cha­
mois lub żółtym, niebieski n a  czerwonym , n ie ­
bieski na żółtym  i t. d. W  tak ich  w ypadkach 
należy stosow ać barw y o odcieniu przeciwnym  
temu, jaki jest w  papierze. C zerw ony d ruk  na 
żółtym lub oranżow ym  pap ierze w ygląda 
m artw o i n ieładnie; należy więc stosow ać za ­
m iast żółtaw ego cynobru, niebieskaw y karmin. 
N iebieski na  żółtym  papierze zm ieni się na  zde- 
lonawy. Złagodzić m ożna wygląd zielonawy 
przez zastosow anie barw y niebieskiej z  odcie­
niem  fjoletowym. N iebieski n a  czerwonem 
przybierze odcień fjoletowy. Złagodzić można 
ten  odcień, stosując barw ę zielononiiebieską.
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Czarny druk n a  mocno zabarw ionym  p ap ie , 
rze  rów nież trac i swój kolor: czarny n a  czer­
wonym zmienia się w brunatny, a na  żółtym 
w zielony. Gdzie ten  efek t n ie  jest potrzebny, 
można tem u zapobiec, dodając w oierwszym  
w ypadku —■ niebieskiej, a w drugim — czer­
wonej farby.

P rzez druk jednej barw y na  drugiej, żółtej 
na  niebieskiej lub czerw onej na niebieskiej — 
osiąga się barw ę zieloną lub  fioletow ą. S k ła ­
nia to d rukarzy  często do w ykorzystania tych 
w łaściw ości barw  i  uzyskania łatw ym  sposobem 
3-iej barw y Poniew aż jednak barw y ułożone 
w takim  porządku nie harm onizują ze  sobą, za ­
leca się przy d rukach  akcydensow ych sposobu 
tego nie stosow ać; natom iast przy d ru k u  w ielo­
barw nym  ilustracyj sposobem  tym  m ożna osią­
gnąć bardzo p iękne efekty, gdyż rzadsza lub 
gęściejsza s ia tk a  klisz tw orzy  przeróżne od­
cienia,

21,  Dobór barw.
E fekt barw nych druków  akcydensow ych nie 

polega na  większej ilości barw ; zazwyczaj w y­
starcza  dwie lub trzy  barw y; ty lko  w w yją t­
kow ych w ypadkach stosuje się więcej niż trzy 
barwy.

Przy d rukach  dw ubarw nych stasuje się n a ­
stępu jące  barw y:

a) kon tu r czarny; do  niego nadaią się w'szvst- 
kie gorące barw y: oranż, czerw ona, żó łta  i żół ■ 
tob runatna

b) kontur: czarnoniebieski, czarnobrunatny, 
czarnofjoletow y; do niego barw y kom pletne 
lub w tym  odcieniu co barw a kon tu row a np 
do czarnoniebieskiego — niebieskaw a,

c) kon tu r z czystej barw y; do  niego barw a 
kom pletna lub jej odciene. W  tym  w ypadku 
barw a ciem niejsza pow inna być uży ta  n a  kon- 
tur.

Ładny efek t osiąga się przez następujący  do­
bór barw .

Do karm inu: zielona, n ieb ieska i złotożółta.
Do cynobru: n iebieskozielona i n iebieska,
Do oranżu: n iebieska i u ltram aryna,
Do żółtej: fjoletowa, n ieb ieska i  n i e b i e s k o -  

fjoletowa.
Do zielonej: karm in, różow a, cynober i ró ż ­

ne  czerw ono-brunatne odcienie.
Do ultram aryny: oranż, żółtooranżow a, z ło ­

tożó łta , zło ta  i brunatna.
Do fioletowej: żółta, oliwkow ozielona, zielo­

nożó łta  i żółtobrunatna
Do ozerwonofjoletowej: zielonożółta, oliwko­

wozielona, zielona, o ranżow obrunatna i złota.
Przy  drukach tró jbarw nych stosu je  się n a ­

stępu jące  barw y:
Czerw ona (cynober), żó łta  (złotożółta), n ie- 

bieska (ultram aryna).
Karmin, złotożółta, oliwkowozielona.
O ranż, żótozielona, fjoletowa.
N iebieskoz’elona, oranżow obrunatna, czarna.
N iebieskofjoletow a, oliwkowozielona, z ło to ­

żółta.
U ltram oryna, oliwkowa, karm in.
Przy drukach czw órbarw nych dodaje się do 

pow yższych barw ę neu tra lną  lub z szarym  od­
cieniem; można rów nież zastosow ać jed n ą  b a r­
wę w czterech różnych odcieniach.

Przy drukach pięciobarw nych stosuje się te  
sam e barw y co powyżej, tylko należy  uważać, 
aby jasne barw y by ły  przep la tane  ciemnemi.

22. Kolejność druku barw.
Najwygodniej jest drukow ać najpierw  kon­

tur, lecz możliwe to jest ty lko w tedy, gdy nie 
w chodzą w  grę bronzy lub mocno kryjące b a r­
wy. Barw y kry jące  przykryłyby kontur, gdyby 
były  drukow ane jako ostatnie. K ażda barw a 
d rukow ana w mocnym tonie będzie kryjącą, 
jak  rów nież w szystkie m ieszanki z czernią, b e ­
lą  krem zerow ską i bronzam i. Z tych  względów 
należy, o  ile jest to  możliwe, drukow ać b a r­
wami przejrzystem i a kryjące stosow ać tylko 
w tedy, gdy są niezbędne i gdy niem a nic do 
przykrycia. . . .

D ruk zaczyna się zw ykle barw ą  najciem niej­

szą, gdyż jasna barw a, gdy jest sam a n a  białym  
papierze, w ydaje się ciem niejszą niż jest w is to ­
cie. S tąd  m ogłyby pow stać p rzyk re  om yłki 
w doborze barw .

W szystko, co dotyczy doboru i harmonji 
barw  przy d rukach  akcydensow ych, stosuje się 
rów nież do druku w ielobarw nych ilustracyj, 
z w yjątkiem  drukow ania barw y trzeciej przy 
pomocy drukow ania jednej barw y  na drugiej. 
P rzy  ilustracjach sposób ten  jest stosow any 
i zalecany. Przy takim  naddruku, chcąc o trzy ­
m ać ognistą zieleń, należy drukow ać wpierw  
n iebieską a potem  żółtą. A  chcąc otrzym ać 
piękną purpurow ą barw ę, należy drukow ać 
w pierw  nieb ieską a po tem  czerw oną. N astępnie 
chcąc u trzym ać p iękną zieleń, nie należy uży­
w ać do druku w padającej w odcień czerwony 
u ltram aryny i z ło tożółtej, leciz zielonaw ej m i- 

. lori i jasnej ostrej, żółtej barw y To samo d o ­
tyczy innych barw . Barwy, k tó re  stosujemy, 
pow inny m ieć już w sobie odcień barw y, jaką 
pragniem y otrzym ać. D o otrzym ania dodatnich 
w yników niezbędnem  jest, aby d ruk i by ły  do­
brze w yschnięte.

A rtyku ły  p. n. F arby  d rukarsk ie  zaczerp ­
n ię te  z  książek: Die F arben  fur G raphische
Zwecke, wydanej przez p, O tto W urzbergera 
w Frankfurcie  n. M, i  M aser's Farben leh re  fur 
B uchdrucker, w ydanej w Lipsku, były  w ygło­
szone przez  kol. C zesław a Bobińskiego n a  w y­
k ładach urządzanych przez Koło K ształcenia 
Zawodowego przy Zw. D ruk. i Pokr. Zawodów 
w Polsce (Okręg W arszawa).
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Z  ŻYCIA ORGANIZACJI
...........

Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO.
Protokół z w aln, zgrom, odbytego 19 lutego r. b.

Przew odn. kol. H aw lik zagaja zgrom adzenie, 
w itając obecnych, w szczególności zas d e lega­
ta  z B ielska kol. Syptę. Na w stęp ie  uczczono 
przez pow stanie pam ięć ś. p. K urdziela Wilh., 
czł Zarz., który, nag le  zm arł d. 6. Lipca 1932 
w Cieszynie. Po  odczytaniu i przyjęciu  p ro to ­
kółu  ostatniego waln. zgrom, zobrazow ał kal. 
H aw lik całoroczną działalność zarządu. N astęp ­
ny mówca kol, Sypta podkreśla  w  swem p rz e ­
mówieniu, i i  obecnie, po przeprow adzeniu  li­
kw idacji z K atowicam i, pow inien Cieszyn tem -. 
bardziej w spółpracow ać z Bielskiem , bo tylko 
w jedności leży nasza siła. To też  w ywody kol. 
Syp ty  nagrodzone zostały  rzęsistemu o k laska­
mi. W  dalszym  ciągu skarbnik  kol. P rzybyła 
przedstaw ia kasow ość za ub, rok , poczem  z e ­
b ran i udzielają skarbnikow i absolutorjum  przez 
pow stanie z miejsc. Po przeprow adzeniu  w y­
borów  zarząd  sk łada się następująco; B łędow ­
ski J . — przew odn., G um ela H, — zast. przew,, 
W orliczek K arol —  sek,, K ałuża Emil —  zast 
sek., P rzybyła  Jan  — skarbnik, Ćwiękała A., 
Szurm an L. — ław nicy; Hemsler Emil — biblio­
tekarz , G lajcar Jan , H ław iczka K arol — rew i­
zorzy. — Przew odniczący Hawlik apeluje do 
nowego zarządu, by w szelkiem i siłam i dążył 
•w przyszłym  roku  do osiągnięcia jak najow oc­
niejszych w yników swej pracy. W końcu zeb ra ­
n i przez pow stanie z miejsc w yrazili uznanie 
ustępującem u zarządow i za jego działalność

W  r. 1932 odbyło się 1 w alne zgrom adzenie, 
10 posiedzeń zarządu i 12 zgrom adzeń człon­
kow skich. O ddział Cieszyński liczy 28 człon­
ków, w tem  było 10 bezrobotnych. Szczególnie 
ostro  napiętnow ano postępow anie pew nego 
członka, k tóry , znajdując się tu ta j n a urlopie 
z wojska, praciował, nie zgłosiw szy się up rzed ­
nio do  Zarządu. Zabierał w  ten  sposób chleb 
bezrobotnym  na m iejscu. N a gw iazdkę o trzy ­
m ali bezrobotni żonaci po  30 zł,, ikawal, po 
20 zł. W dowom dwócb zm arłych członków  
w yłacono n a  gw iazdkę po 50 zł.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z KLUBU MASZYNISTÓW DRUKARSKICH.

W  czasie szalejącego kryzysu ekonomicznego 
Klub nasz przechodził rów nież bardzo ciężki 
okres pod względem  finansowym, a w roku 
sprawozdaw czym  liczba pozostających bez  p ra ­
cy Kolegów, a  będących n a  naszym  Funduszu 
B ezrobocia dosięga 70 proc. ogółu członków. 
D odać należy, że w roku  sprawozdawczym, 
przechodziliśm y kilkurazow ą obniżkę płac- 
i dwie akcje cennikow e, z k tórych  jedna za ­
kończona została  3-dniowym  strajkiem . Na tem  
m iejscu należy w yrazić uznanie Kolegom p ra ­
cującym, że pomimo poniesionych, ta k  ciężkich, 
ofiar m aterialnych, pozostaw ili op ła tę  wkładek., 
w dotychczasowej w ysokości.

S taran ia  członków  W ydziału K lubu w k ie ­
runku jakiegoś polepszenia stosunków  dzisie j­
szych nie odniosły żadnych dodatn ich  re z u lta ­
tów  w czasie szalejącego ogólnego bezrobocia. 
Należy raczej w yrazić przekonanie, że kryzys 
się pogłębia, spychając coraz bardziej nasz  stan 
dotychczasow ego posiadania w arunków  pracy 
i p łacy  w  objęciach dem oralizacji organizacyj­
nej i zobojętnienia.

P rzy tej sposobności musiimy w ytknąć b łędy  
naszych pracujących, k tórzy  z  jakichkolw iek- 
bądź przyczyn nie w płacają regularnie w k ła ­
dek członkow skich do Klubu, i  uszczuplają tem. 
samem zapom ogi w ypłacane bezrobotnym  koś 
legom.

Zarazem  podnieść musimy zrozum ienie b e z ­
robotnych naszych kolegów, k tó rzy  w yczekują, 
cierpliw ie kolejki B iura Pośr. Pracy, naw et k il­
k a  lat.

Spraw ozdanie kasow e Kldbu wykazało- 
w przychodzie 6930.71 zł., w rozchodach 4,603, 
zł. 85 gr, Przew yżka wpływów nad w ydatka­
mi wyniosła 2.326,86 zł.

Z zapom ogi korzystało 33 bezkndycyjnych. 
i 5 chorych.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO,
W d. 15 m arca r. b, o  g. 20 znów d a  się 

słyszeć na falach radjow ych w szystkim s łu ­
chaczom  w Polsce O rk iestra  M andołinistów n a ­
szego Związku pod dyr. prof. Śnieckowskiego

Program  sk ładać się będzie z następujących 
utw orów : 1) M arsz D rukarzy, 2) Szept kw ia­
tów, 3) T aniec rybaczek, 4) Dumka (Polska 
krew ), 5) W  chińskim ogrodzie, 6) Pochód gno­
mów, 7) Serenada, 8) K ołysanka, 9) M enuet, 
10) K uba Ju rek , 11) Japońsk i taniec z la ta r -
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SĄD OKRĘGOW Y W  SAMBORZE 
29. lutego 1932 

Firm. 31 32.
S p .  V  3 2 3 ,

W P IS  FIR M Y  SPÓŁDZIELNI NR, 67
Do re jestru  spółdzielni w pisano dn ia  29. lu ­

tego 1932, Brzm ienie Firm y: Zakłady graficzne 
„Drukarz'* Spółdzielnia z ograniczoną dopowie- 
dzialnością. S iedziba Firmy: Drohobycz. P rzed ­
m iot przedsiębiorstw a: prow adzenie d rukam i 
w  spółdzielczym  zespole w celu podniesienia 
zarobku  swych członków , tudzież zaspakajanie 
m aterjałów  i kulturalnych potrzeb  sw ych człon­
ków . Odpowiedzialność dodatkow a członków, 
do w ysokości dw ukrotnej zadeklarow anych 
udziałów. U dział członka 30 doi. U, S A. p ła t­
ny  gotów ką natychm iast po zaw iadom ieniu go
0 przyjęciu. Z arząd sk łada się z dw óch człon­
ków. Członkow ie zarządu: H erm an L auhner
1 A braham  Lang obaj w  Drohobyczu. Podpis 
Firm y: pod w yć 'śn ię tą  p ie e z ę u ą  spółdzielni 
podpis obu członków  zarządu. Ogłoszenie spó ł­
dzielni: w czasopiśmie „O gnisko1' we Lwowie 
lub „Mjfciadomości G raficzne" w W arszaw ie. 
Przepisy o likw idacji ustaw ow e. D ata  s t a tu tu  
22 2 1932.
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Odbito w drukami „Robotnik", W arecka 7.


